
 

Wędrowna opera Kazimierza Skibińskiego 
w Poznaniu

Krzysztof Kurek

Na rytm i specyfikę życia teatralnego Poznania w 1. połowie XIX wieku za-
sadniczy wpływ miała rywalizacja polskich i niemieckich przedsiębiorców 

teatralnych rozgrywająca się na trzech płaszczyznach: artystycznej, ekonomicz-
nej i  społeczno-politycznej. Narzucona polskiemu teatrowi przez historyczny 
kontekst funkcja „reduty polskości” osadzonej w  sercu „stolicy niemieckiego 
Wschodu” musiała wpłynąć na wybory repertuarowe oraz artystyczne strategie 
odwiedzających Poznań zespołów. Należy podkreślić, że polski teatr został przez 
zaborcę skazany na epizodyczność – funkcjonował zazwyczaj przez kilka tygo-
dni w roku i został podporządkowany pruskim przepisom zmierzającym do ze-
pchnięcia go na margines życia kulturalnego. Polska scena, ograniczona cenzurą 
oraz przywilejem teatralnym niemieckich antreprenerów (tzn. przedsiębiorców 
i  dyrektorów teatralnych), pomimo wielu ograniczeń i  niedoskonałości była 
traktowana przez polskich mieszkańców Poznania jako instytucja kontynuująca 
i ukazująca ważne elementy narodowej tradycji. Zupełnie inaczej władze pru-
skie postrzegały problem działalności sceny niemieckiej, której jednym z podsta-
wowych celów, zwłaszcza po 1830 roku, miało być wypieranie elementów pol-
skiej kultury i utrwalanie „niemieckiego wizerunku” Poznania. Władze pruskie 
nie ukrywały, że polskie widowiska będą tolerowane, „ale tylko dopóty, dopóki 
wszyscy nie nauczą się po niemiecku i nie zagustują w teatrze niemieckim”1.

Ta wymuszona przez polityczny kontekst rywalizacja polskich i niemieckich 
przedsiębiorców teatralnych traciła znaczenie w  zetknięciu ze sztuką opero-
wą i towarzyszącymi spektaklom teatralnym wydarzeniami muzycznymi. Nie 
obowiązywała zazwyczaj w takich momentach zasada bojkotowania poczynań 
narodowych i politycznych antagonistów. W repertuarze zespołu warszawskie-
go Teatru Narodowego, który w latach 1800-24 stolicę Wielkopolski odwiedził  
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12 razy, istotne miejsce zajmowały popularne na scenach niemal całej Europy 
opery skomponowane przez W.A. Mozarta (Flet czarnoksięski, czyli Tajemnice 
Izys), A. Salieriego (Axur, król Ormus; Palmira, królewna perska; Tajemnica; Szkoła 
zazdrosnych), D. Cimarosy (Johanka i Bernardon, Antreprener w kłopotach), G. Mar-
tiniego (Drzewo Diany), P. Wintera (Przerwana ofiara), F.A. Hoffmeistera (Telemak, 
królewicz Itaki), L. Cherubiniego (Dwa dni trwogi, czyli Woziwoda paryski; Lodoiska), 
H. Bertona (Alina, królowa Golkondy) czy F.A. Boieldieu (Kalif z  Bagdadu). Nie-
zwykle wysoki poziom wykonawczy, wybitne kreacje (m.in. W. Bogusławskie-
go), wyrafinowane dekoracje i kostiumy zaprojektowane przez A. Smuglewicza  
i A. Scottiego, sceny baletowe opracowane przez F.G. Le Douxa, wysoki poziom 
orkiestry kierowanej m.in. przez J. Elsnera – wszystko to sprawiało, że mieszczą-
cą prawie tysiąc osób widownię Teatru Miejskiego wypełniali nie tylko polscy, 
lecz również niemieccy wielbiciele sztuki operowej. Także niemieccy przedsię-
biorcy teatralni, planując repertuar prowadzonej przez siebie sceny, wprowa-
dzali dzieła operowe oraz zapraszali na gościnne występy utytułowanych nie-
mieckich artystów, wiedząc, że na tych spektaklach pojawi się spora grupa 
polskich widzów. Ernst Vogt, który prowadził niemiecki teatr w Poznaniu przez 
prawie 25 lat (1828-52), bardzo chętnie sięgał po sprawdzony repertuar operowy, 
który kierował także do polskiej publiczności (świadczą dziś o tym m.in. dwu-
języczne afisze). Wystawiał utwory Mozarta (ogółem 57 przedstawień, w tym  
33 spektakle Don Juana), Bertona, Boieldieu, Webera (aż 33 przedstawienia Wol-
nego strzelca), Rossiniego, Donizettiego i Meyerbeera. Jako szczególny gest skie-
rowany w  stronę polskiej publiczności należy potraktować wykonanie (w  ję-
zyku polskim!) przez zespół niemieckich aktorów dwuaktowej opery Zamek na 
Czorsztynie, czyli Bojomir i Wanda z muzyką Karola Kurpińskiego i librettem au-
torstwa Józefa Wawrzyńca Krasińskiego (30 czerwca 1832 r.).

Wszelkie antagonizmy i  napięcia polityczne odchodziły na drugi plan 
w chwili, gdy na scenie poznańskiego Teatru Miejskiego występowały gwiazdy 
światowego formatu. Niemcy i Polacy z jednakowym entuzjazmem i zachwy-
tem przyjęli zorganizowane w 1819 roku występy Angeliki Catalani (1780–1849), 
jednej z najwybitniejszych śpiewaczek operowych 1. połowy XIX wieku podzi-
wianej na scenach operowych całej Europy, prezentującej fenomenalną technikę 
koloraturową2. Śpiewająca sopranem Włoszka przybyła do stolicy Wielkopolski 
z Berlina. Przed poznańską publicznością wystąpiła trzykrotnie – 8 i 10 listopada 
w sali Teatru Miejskiego oraz 16 listopada w jednym z poznańskich kościołów. 
Oprócz tego kilkakrotnie dała recital w  salonie księcia Antoniego Radziwiłła. 
Zaprezentowała m.in. arie z oper Mozarta oraz fragmenty z Mesjasza Haendla. 
Na łamach „Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego” anonimowy autor zwra-
cał uwagę na entuzjastyczne przyjęcie występów znakomitej śpiewaczki pomi-
mo niezwykle wysokich cen biletów: „Ciągle tu bawi Pani Catalani, dając się 
słyszeć każdego wieczora na pokojach Księstwa Namiestnikostwa. Publicznie 
występowała dwa razy w tutejszym domu widowiskowym dnia 8 i 10 b. m. […]. 
Dom był napełniony do natłoku, chociaż bilety pierwszego i  drugiego rzędu 
lóż, równie jak parteru 3 tal., a galeryjne 1 tal. 12 gr. kosztowały. Niesłychana to 
dotąd cena w Poznaniu”3.
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Ważnym wydarzeniem  
w życiu miasta był występ pro-
wadzonego przez Wojciecha Bo-
gusławskiego zespołu i orkiestry 
Teatru Narodowego w  kościele 
franciszkańskim 14 lipca 1801 r. 
Zaprezentowana wtedy zosta-
ła Msza B-dur skomponowana 
przez „dyrektora muzyki Teatru 
Narodowego w Warszawie” Jó-
zefa Elsnera, który osobiście nad-
zorował prawykonanie swojego 
utworu w stolicy Wielkopolski4. 
Anonimowy recenzent na ła-
mach „Gazety Południowo-Pru-
skiej” (1801, nr 57) podkreślał,  
że utwór „z  jak największym 
serc poruszeniem do nabożeń-
stwa pobudził”.

Wydarzeniem o  istotnym 
znaczeniu dla dziejów teatru 
i  muzyki w  Poznaniu były 
dwie wizyty (1822, 1826) ze-
społu artystów krakowskich 
kierowanego przez Kazimierza 
Skibińskiego, specjalizującego 
się w rolach komicznych akto-
ra, śpiewaka, reżysera i kierow-
nika artystycznego teatru kra-
kowskiego w  latach 1820–235. 

Przebieg tych występów, wraz z  ich ekonomicznymi, artystycznymi oraz poli-
tycznymi uwarunkowaniami niemal modelowo ukazuje sytuację polskich te-
atrów występujących w Poznaniu po ustanowieniu przez Prusy na mocy posta-
nowień kongresu wiedeńskiego w 1815 roku Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Prezentacje przedstawień polskiego zespołu w 1822 roku poprzedziła bata-
lia, którą Skibiński musiał stoczyć z dyrektorką niemieckiego zespołu Karoliną 
Leutner, od grudnia 1820 roku posiadającą zatwierdzoną przez władze pru-
skie wyłączność na występy i prowadzenie stałej sceny w Poznaniu. Jednym 
z  podstawowych elementów jej „strategii” było niedopuszczenie wszelkimi 
dostępnymi metodami do uzyskania przez polskie zespoły zgody na występy. 
Trzeba przyznać, że Leutner wykazywała w zwalczaniu polskiego teatru sporą 
wytrwałość i biegłość wynikającą ze znajomości ówczesnej sytuacji społeczno-
politycznej oraz nastrojów panujących w środowisku pruskich urzędników.

Skibiński, pozostawiając swój zespół na występach w  Kaliszu, przyjechał 
do Poznania w połowie sierpnia w celu podpisania z niemiecką antreprenerką 

Ryc. 1. K. Skibiński wg litografii J. Głowackiego
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umowy, na mocy której mógłby w czasie swoich występów korzystać z usy-
tuowanej na pl. Wilhelmowskim sceny Teatru Miejskiego. Negocjacje z Leut-
nerową nie przynosiły jednak rozstrzygnięć. Niechęć Niemki do zawarcia 
jakichkolwiek układów ze Skibińskim wynikała ze świadomości strat, jakie 
przyniosą jej występy polskich artystów, w  których repertuarze znajdowały 
się przede wszystkim dzieła operowe przyciągające na widownię zarówno 
polską, jak i niemiecką publiczność. Tak nieprzychylna postawa związana była 
również z nieudanymi pod względem artystycznym i ekonomicznym wystę-
pami w trakcie świętojańskich kontraktów; gmach niemieckiego teatru świecił 
wtedy pustkami. Powszechnie narzekano na niezbyt interesujący repertuar, 
prowincjonalne aktorstwo i niski poziom inscenizacyjny prezentowany przez 
zespół Leutnerowej. Według wspomnień samego Skibińskiego niemiecka an-
treprenerka, korzystająca ze wsparcia pruskich władz, przystąpiła do rozmów 
z  wyraźnym zamiarem odsunięcia w  czasie jakichkolwiek ostatecznych roz-
strzygnięć. Jednego dnia podawała sumę „odstępnego”, którą musiałby zapła-
cić polski przedsiębiorca, następnego dnia jednak odwoływała wcześniejsze 
ustalenia. Skibiński nie zamierzał jednak ustąpić. Wiedział, że w negocjacjach 
musi wesprzeć go ktoś znający lokalne uwarunkowania. Będąc członkiem wi-
leńskiej loży Doskonała Jedność, postanowił poprosić o  pomoc poznańskich 
wolnomularzy z loży Świątynia Jedności6. Decyzja okazała się słuszna. W wy-
niku formalnych i  nieoficjalnych działań zrzeszonych w  poznańskiej loży 
urzędników Karolina Leutner ostatecznie zgodziła się na wystawienie przez 
krakowski zespół 10 przedstawień pod warunkiem wypłacenia jej 750 talarów 
jeszcze przed rozpoczęciem występów. 

Zespół Skibińskiego przyjechał do Poznania 23 sierpnia, po zakończeniu 
występów w Kaliszu7. Oprócz Skibińskiego i jego żony Józefy8 – znakomitej, 
powszechnie podziwianej, dysponującej mocnym sopranem śpiewaczki ope-
rowej i aktorki, w grupie tej znaleźli się: Józefa Szymkajłowa, Jan Szymkajło, 
Łukasz Zaleski, Marianna Fiszer, Szymon Włodek, Ignacy Romanowski, Anto-
ni Erazm Zawadzki wraz z żoną Teklą Zuzanną Zawadzką, Franciszek Salezy 
Żebrowski oraz Wincenty Gawęcki. Prezentacje przedstawień rozpoczęły się 
31 sierpnia i  trwały do 13 września. Ogromne zainteresowanie publiczności 
było efektem niezwykle ciekawej propozycji repertuarowej, konsekwentnej 
kampanii prasowej prowadzonej przez Idziego Raabskiego na łamach „Gazety 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego” oraz zaangażowania namiestnika Wielkie-
go Księstwa Poznańskiego Antoniego Radziwiłła, który osobiście uczestniczył 
w próbach do Tankreda Rossiniego, przyczyniając się w ten sposób, według re-
lacji samego Skibińskiego, do „podniesienia dobrej opinii” o krakowskim ze-
spole9. Jako znakomity koneser sztuki operowej, kompozytor i wiolonczelista 
Radziwiłł pomógł polskiemu antreprenerowi skompletować skład orkiestry, 
którą – po przesłuchaniach i próbach – stworzyło 33 muzyków10. Książę na-
miestnik wspierał polskich aktorów także w inny sposób. Zabiegając o wysoki 
poziom inscenizacji, wypożyczył „ze swego kredensu” do sceny uczty w dru-
gim akcie opery Jan z Paryża „talerze, półmiski, wazy, kandelabry srebrne wy-
złacane”11. Dzięki interwencji Radziwiłła Skibiński mógł również ustalić ceny 
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biletów na poziomie pozwalającym „odrobienie” strat finansowych poniesio-
nych w wyniku żądań Leutnerowej.

Krakowski zespół, chcąc przyciągnąć na widownię także niemieckojęzyczną 
publiczność, zaprezentował przede wszystkim opery: Jana z  Paryża (31 sierp-
nia) oraz Kalifa z Bagdadu (2 września) Boieldieu, Krakowiaków i Górali Wojcie-
cha Bogusławskiego z  muzyką Jana Stefaniego (4 września) wraz z  dopisaną  
w 1815 roku przez Jana Nepomucena Kamińskiego „drugą częścią” dzieła Za-
bobon, czyli Krakowiacy i  Górale12 z  muzyką Karola Kurpińskiego (5 września), 
operę komiczną Salieriego Angiolina, czyli Małżeństwo przez wrzawę (7 wrze-
śnia), Tankreda G. Rossiniego (11 września), Alinę, królową Golkondy H. Bertona  
(12 września). 8 września wystawiono jednoaktową, „z francuskiego tłumaczo-
ną” komedię Dwie tajemnice. Polscy artyści pożegnali się z poznańską publiczno-
ścią zagranym „na korzyść ubogich” przedstawieniem sztuki Ludwika Adama 
Dmuszewskiego Jan Grudczyński, Starosta Rawski13. 

Niewątpliwie najważniejszym momentem wizyty zespołu w  1822 roku 
było wystawienie 8 września dwuaktowej opery Kościuszko nad Sekwaną Fran-
ciszka Salezego Dutkiewicza z  librettem Konstantego Majeranowskiego14. 
Utwór ten, będący przeróbką sztuki Karla von Holtei Der alte Fedherr, przed-
stawiał niemal w  hagiograficzny sposób życie Tadeusza Kościuszki na emi-
gracji. Postać zatroskanego o losy ojczyzny i narodu Naczelnika, który – żyjąc 
na francuskiej prowincji – wspiera resztkami swojego majątku głodujących 
i  zadłużonych wieśniaków, realizowała z  jednej strony melodramatyczny 
motyw żołnierza – tułacza, z drugiej ukazywała niemal symboliczny obraz 
Polaka – patrioty i emigranta, który nawet na obcej ziemi jest czuły na ludz-
ką krzywdę, cierpienie i zniewolenie. Niezłomna postawa i czyny Kościuszki 
sprawiają, że staje się on autorytetem dla goszczących go Francuzów, którzy 
– poprzez codzienne obcowanie z Naczelnikiem – stają się gorącymi rzeczni-
kami „polskiej sprawy”. 

Entuzjazm, jaki wywołała wśród poznańskiej publiczności prezentacja  
Kościuszki nad Sekwaną w 1822 roku, wprawił w zdumienie i przekroczył wszel-
kie oczekiwania samego Skibińskiego: „Na wszystkie widowiska teatr był zapeł-
niony, ale gdym dał Kościuszkę nad Sekwaną, masę osób, nie dostawszy miejsca, 
musiało wrócić do domu. A co się działo w czasie samego przedstawienia, gdy 
ukazał się Włodek w roli Kościuszki, podobny wzrostem i z twarzy wielce przy-
pominający bohatera! Krzyki i brawa długo uciszyć się nie mogły. W każdej pra-
wie roli […], na każdą prawie kwestię wołano fora!”15.

Niezwykle spontaniczna reakcja publiczności nie była wyłącznie efektem 
świetnej gry aktorów i stojącej na wysokim poziomie artystycznym insceniza-
cji16. Tematyka utworu, odwołująca się do idei walki o niepodległość, wywołać 
musiała wśród polskiej części widowni zupełnie inny rodzaj emocji. W swoich 
pamiętnikach Skibiński wspominał, że spektakl z minuty na minutę zmieniał się 
w patriotyczną manifestację, której efektem mogły być surowe represje ze stro-
ny pruskich władz skierowane w stronę występującego zespołu: „Byłem naj-
pewniejszy, że nie wrócę na noc do domu. Komisarz policji, będący za kulisami, 
spostrzegł moją żonę płaczącą. Gdy się dowiedział o przyczynie: »Niech Pani 
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Ryc. 2. Gmach Teatru Miejskiego w zachodniej części pl. Wilhelmowskiego  
(dzisiaj pl. Wolności) oddany do użytku w 1804 r., w 1874 r. budynek zamknięto ze względu 

na zły stan techniczny

Ryc. 3. Rekonstrukcja planu starego teatru z 1804 r. oraz fazy jego rozbudowy z 1879 r.
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będzie spokojna – powiedział – skoro regencja pozwoliła, mężowi Pani włos 
z głowy nie spadnie. Chyba by za to tylko cenzor odpowiadał«”17.

Nie zachowały się jakiekolwiek dokumenty świadczące o ukaraniu cenzora, 
który – zatwierdzając repertuar polskich artystów – „przeoczył” sztukę Majera-
nowskiego. W obronę polskich artystów zaangażował się sam Antoni Radziwiłł, 
który w specjalnym piśmie do pruskich władz podkreślał, że zespół Skibińskie-
go zagrał wyłącznie te sztuki, które zostały wcześniej zatwierdzone przez wła-
dze miejskie i  cenzora. Ta swoista „linia obrony” przyczyniła się zapewne do 
tego, że Skibiński – „na gorące żądanie publiczności” – zdecydował się wystawić 
Kościuszkę nad Sekwaną po raz drugi. Chętnych do obejrzenia przedstawienia 
było znacznie więcej niż miejsc na widowni. Także powtórna prezentacja tej 
sztuki spotkała się z  niezwykle emocjonalnym przyjęciem u  poznańskiej pu-
bliczności. 

Występy prowadzonego przez Skibińskiego zespołu okazały się wielkim, 
artystycznym i  komercyjnym sukcesem. W  ciągu niespełna dwóch tygodni 
krakowscy artyści podbili serca poznańskiej publiczności. Korespondent „Ga-
zety Wielkiego Księstwa Poznańskiego” podkreślał, że w trakcie przedstawień 
gmach teatru „od natłoku był wypełniony”18. Skibiński, wspominając swój po-
byt w Poznaniu w 1822 roku, podkreślał jednak, że „prócz materialnych korzy-
ści były i inne. Kilka domów znakomitych było otwartych dla artystów, a przy 
tym publiczność łowiła aktorów i po winiarniach i po cukierniach ugaszcza-
ła”19. Powszechny podziw budziły nie tylko niezwykłe umiejętności wokalne 
urodzonej w  Poznaniu Józefy Skibińskiej, lecz także możliwości pozostałych 
członków zespołu oraz dbałość o  najdrobniejsze elementy prezentowanych 
widowisk. Kunszt wykonawczy Skibińskiej sprawił, że została ona przyjęta na 
prywatnej audiencji przez żonę namiestnika Antoniego Radziwiłła – Ludwikę 
z Hohenzollernów. Ostatni występ w Poznaniu w 1822 roku zakończyły – we-
dług relacji Skibińskiego – niekończące się „okrzyki i brawa”, a po spektaklu 
polski antreprener został zaproszony przez szturmującą garderobę publiczność 
do ponownego odwiedzenia stolicy Wielkopolski: „Jeszczem był w garderobie, 
w zupełnym negliżu, kiedy weszło osób ze czterdzieści młodzieży. Jeden z nich 
w imieniu publiczności złożył podziękowanie za dobór towarzystwa, a szcze-
gólniej sztuk narodowych, zapraszając najuprzejmiej na przyszłe kontrakty”20.

Pochwały i  dowody uznania kierowane w  stronę zespołu zarówno przez 
polskich, jak i niemieckich widzów były w pełni zasłużone. Ówczesna działal-
ność Skibińskiego była bowiem zjawiskiem wyjątkowym, budzącym zachwyt 
publiczności i krytyki na terenie wszystkich trzech zaborów. Polskiemu artyście 
udało się stworzyć rodzaj objazdowej, wędrownej opery z umiejętnie dobra-
nym repertuarem i zespołem prezentującym wysoki poziom wykonawczy bez 
względu na inscenizacyjne i techniczne ograniczenia, okoliczności oraz miejsca 
występów. 

O entuzjastycznym przyjęciu zespołu Skibińskiego w Poznaniu świadczy 
również relacja znakomitego niemieckiego poety, prozaika i publicysty Hein-
richa Heinego, który w trakcie swojej podróży po Wielkim Księstwie Poznań-
skim w  1822 roku21 spędził kilkanaście wrześniowych dni w  stolicy Wielko-
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Ryc. 4. Afisz zwiastujący premierę Aliny, królowej Golkondy  
w Teatrze Miejskim 12 września 1822 r.
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polski i obejrzał cztery przedstawienia krakowskiego zespołu. Swoje wrażenia 
z  pobytu w  Poznaniu zawarł w  szkicu Űber Polen (O  Polsce), który od 17 do 
29 stycznia 1823 r. ukazywał się w odcinkach na łamach berlińskiego czaso-
pisma „Der Gesellschafter oder Blätter für Geist und Herz”. Niemiecki poeta 
nie wystawił miastu najlepszego świadectwa, podkreślając, że „Poznań, stolica 
Wielkiego Księstwa, ma posępne, nieprzyjemne oblicze. Jedyne, co tu pociąga, 
to wielka ilość kościołów katolickich. Ale żaden z nich nie jest ładny”22. Jed-
nak ten znakomity artysta i znawca sztuki nie szczędził pochwał Skibińskiemu 
i jego „trupie z Krakowa”. Podkreślał wysokie umiejętności wokalne i aktorskie 
Skibińskiej oraz ciekawy dobór repertuaru: „Nieporównanym wdziękiem po-
pisały się polskie śpiewaczki i tak szorstka zazwyczaj polszczyzna dźwięczała 
w moich uszach, jak język włoski, gdy przysłuchiwałem się ich śpiewowi. Pani 
Skibińska zachwyciła mą duszę jako księżniczka Nawarry, jako Zetulba w Ka-
lifie z Bagdadu i jako Alina. Takiej Aliny nigdy jeszcze nie słyszałem. W scenie, 
gdy usypia śpiewem swym kochanka i  otrzymuje smutne wiadomości, Pani 
Skibińska wykazała taką grę dramatyczną, z  jaką rzadko można spotkać się 
u śpiewaczek […]. Pani Zawadzka, która zaprezentowała się jako milutka Lo-
rezza, jest ujmująco pięknym dziewczęciem. Pan Zawadzki doskonale śpiewa 
Oliviera, gra go jednak źle. Pan Romanowski dobrze odtwarzał rolę Jana. Pan 
Szymkajło jest wyśmienitym buffo”23.

Heine zwracał również uwagę na wyjątkową atmosferę, która panowała na 
widowni w trakcie prezentacji polskich przedstawień. Podkreślał, że w czasie 
występów zespołu Skibińskiego „gmach pękał w szwach. Wszyscy Polacy z Po-
znania odwiedzali teatr z uczucia patriotyzmu”24.

W szczerość cytowanych wyżej wypowiedzi nie można wątpić, zwłaszcza 
że w  tym samym artykule znakomity niemiecki poeta wypowiada się bar-
dzo krytycznie o poziomie przedstawień wystawianych przez zespół Karoli-
ny Leutner: „Piękny gmach wyznaczyli tutejsi mieszkańcy na siedzibę Muz; 
ale te boskie panie nie wstąpiły w jego progi, wysłały tylko swe pokojówki, 
które stroją się w suknie chlebodawczyń i pędzą swój żywot na cierpliwych 
deskach scenicznych. Jedna puszy się jak paw, druga fruwa jak słonka, trzecia 
gulgocze jak indyk, a  czwarta – jak bocian skacze na jednej nodze. Ale za-
chwycona publiczność otwiera szeroko usta, wojskowi zaś, strojni w epolety, 
wołają: „Na honor, Melpomena! Talia! Polihymia! Terpsychora!”25. Ironia He-
inego wynikała niewątpliwie z irytacji, jaka musiała towarzyszyć zestawieniu 
polskiej sceny z niemiecką, której prowincjonalność i żenująco niski poziom 
artystyczny przyczyniały się do tego, że w Poznaniu „gorący entuzjazm dla 
wszystkiego, co niemieckie, w  tym sarmackim powietrzu ulatnia się i  ozię-
bia”26. Zawarte w szkicu O Polsce sądy o zespole Karoliny Leutner są miażdżą-
ce. Heine, analizując możliwości i umiejętności warsztatowe poszczególnych 
aktorów, stwierdza np., że „Munsch zwykł był wydawać dźwięki podobne do 
szczekania”, natomiast aktorka Fabrizius „ma zgrabną figurkę i niezawodnie 
jest ponętna poza teatrem”27. Z całego zespołu Leutnerowej niemiecki poeta 
wyróżnił jedynie „pannę Paien”, która specjalizowała się w  „rolach pierw-
szych amantek”. 
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W  1826 roku po raz ostatni przed wybuchem powstania listopadowego 
poznańska publiczność mogła oglądać występy polskiego teatru. Do stolicy 
Wielkopolski zawitał ponownie Kazimierz Skibiński z zespołem, prezentując 
22 przedstawienia od 9 czerwca do 28 lipca28. Repertuar (w sumie 28 utwo-
rów) składał się głównie z oper i komedii. Skibiński wystawił aż cztery sztuki 
Aleksandra Fredry – Męża i żonę (20 czerwca), Cudzoziemszczyznę (29 czerwca), 
Damy i huzary (11 czerwca i „na żądanie publiczności” 6 lipca) oraz Zrzędność 
i przekorę (11 i 20 lipca). Wśród zaprezentowanych przez zespół oper znalazły 
się m.in.: Kazimierz Wielki, czyli Król chłopków Józefa Wygrzywalskiego z libret-
tem Konstantego Majeranowskiego (18 czerwca), niezwykle popularna wśród 
poznańskiej publiczności Alina, królowa Golkondy Henri Bertona (15 czerwca), 
Zamek na Czorsztynie, czyli Bojomir i Wanda Karola Kurpińskiego i Józefa Waw-
rzyńca Krasińskiego (20 i 29 czerwca), Dwa dni trwogi, czyli Woziwoda paryski 
Luigiego Cherubiniego (2 lipca), Śpiewaczki wiejskie Valentina Fioravantiego  
(9 lipca), Jan z Paryża François Adriena Boieldieu (16 lipca), Szczęśliwe oszukanie 
Gioacchina Rossiniego (18 lipca „na benefis JPani Józefy Skibińskiej”), Kościusz-
ko nad Sekwaną Konstantego Majeranowskiego z muzyką Franciszka Salezego 
Dutkiewicza (20 lipca) oraz Cyrulik sewilski Gioacchina Rossiniego (28 lipca). 
Polscy aktorzy, na mocy decyzji pruskich władz, nie mieli monopolu na użyt-
kowanie budynku poznańskiego Stadttheater. Grali na przemian z  niemiec-
kim zespołem prowadzonym przez Johanna Hurraya, który próbował podjąć 
rywalizację z grupą Skibińskiego, obniżając ceny biletów na swoje spektakle 
oraz wprowadzając do repertuaru ambitne pozycje operowe. Hurray wysta-
wił w  tym czasie m.in. dwa słynne dzieła Wolfganga Amadeusza Mozarta  
– Don Juan, czyli Gość kamienny (19 czerwca) i Wesele Figara (5 i 14 lipca „z udzia-
łem baletu familii Koblerów – pierwszych tancerzy cesarsko-królewskiego na-
dwornego teatru w Wiedniu”). 7 lipca niemieccy aktorzy zaprezentowali Wol-
nego strzelca Karola Marii Webera29.

Warto zwrócić uwagę na wyrafinowaną i przemyślaną strategię artystycz-
ną Skibińskiego, który – budując swój repertuar – zestawił wysoki, utrwalony 
na ówczesnych scenach europejskich repertuar (utwory Mozarta, Rossinie-
go, Boieldieu i  Cherubiniego) z  polskimi operami o  wyraźnym zabarwieniu 
patriotycznym i narodowym (Majeranowski, Stefani, Kurpiński), komediami 
Aleksandra Fredry i  utworami odwołującymi się do estetyki romantycznej. 
Taki sposób kształtowania repertuaru dowodzi nie tylko ogromnej dojrzało-
ści i  świadomości artystycznej Skibińskiego, lecz sprzyja także postawieniu 
tezy głoszącej, że krakowski artysta – w trakcie swoich objazdów – propago-
wał nowy, odpowiadający ówczesnym uwarunkowaniom społeczno-politycz-
nym model „narodowej sceny” otwartej z jednej strony na najwartościowsze 
osiągnięcia europejskiego teatru, z  drugiej – propagującej najnowsze, naj-
wartościowsze i przesycone pierwiastkiem patriotyczno-narodowym utwory 
polskich twórców. Bez wątpienia taka propozycja musiała spotkać się z entu-
zjastycznym przyjęciem zgotowanym przez polskich mieszkańców Poznania 
coraz bardziej spychanych przez władze pruskie na społeczny, kulturalny i po-
lityczny margines.
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Ambitny repertuar polskich artystów sprawił, że wśród publiczności Teatru 
Miejskiego pojawili się także Niemcy. Nieoczekiwane „wsparcie” otrzymał Ski-
biński już w  trakcie pierwszego występu swojego zespołu. 9 czerwca 1826 r. 
na widowni zasiadł następca pruskiego tronu, przyszły król Fryderyk Wilhelm 
IV w towarzystwie Antoniego Radziwiłła i  jego żony. W programie wieczoru 
znalazła się „narodowa opera” Józefa Wygrzywalskiego (częściowo wg muzyki 
Jana Stefaniego) i  Jana Drozdowskiego Pan dobry ojcem poddanych, czyli Wesele 
krakowskie. Na prośbę namiestnika polski antreprener zakończył występ reci-
talem pieśni śpiewanych przez aktorów (Skibińska, Fiszer, Zalewski) w języku 
niemieckim przy akompaniamencie muzyków z nadwornej orkiestry Radziwił-
ła. Występ spodobał się pruskiemu księciu. W Pamiętniku Skibiński wspominał: 
„Sam czarno ubrany od schodów do loży prowadziłem JKW., który prowadził 
swoją dostojną siostrę, ks. Radziwiłłową. Operetka narodowa Pan dobry i śpiew-
ki i tańce podobały się. Na końcu ukazało się przezrocze, przy którym kwartet 
i wodewile były śpiewane w zrozumiałym, bo narodowym gościa języku. Kła-
niał się uprzejmie do sceny i do klaskającej publiczności. Przy wyjściu ukaza-
łem się. Książę mnie przedstawił jako dyrektora i w imieniu Jego Królewskiej 
Mości po polsku mi podziękował, na co następca i księżna ukłonem mi odpo-
wiedzieli”30.

Po zakończeniu występów w Poznaniu, 29 lipca po uroczystym śniadaniu 
w hotelu Kramarkiewicza zorganizowanym na cześć polskich aktorów, Skibiń-
ski wraz ze swoim zespołem wyruszył w kierunku Kalisza31.
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